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Życie polityczne coraz bardziej się rozbudza, a każdy czuje, 

że rzeczy tak jak do tąd , dalej iść nie mogą. Ztąd ze wszech 
stron nawał projektów, które wszystkie skupiają się około 
wysłania lub niewysłania delegacji ’ do Wiednia i przyszłego 
stosunku Galicyi do monarchii.

IV tym przedmiocie, okazała się bezimienna broszura p. 
n. T r z y  p r o g r a my , * )  która przyznając Galicyi ważne na te- j 
raz stanowisko jako ognisku życia narodowego, wykazuje po­
trzebę postawienia stałego i jasnego programu, którego brak j  

tyle nairi szkody przyniósł.
Autor przechodzi po kolei objawiające się programy po­

lityczne, a mianowicie omawia najpierw myśl połączenia Galicyi 
z Węgrami, którą już zeszłego roku podjął L. B o r k o w s k i .  
Słusznie jednak twierdzi autor, że „teraz już po niewczasie I 
podnosić upadły projekt, Węgrzy nas nie potrzebują, otrzy- j 

inali wszystkie dawne prawa i swobody; walka skończona, na 
co im się wdawać w nowe zatargi z Koroną. Dla nich waż- • 
niejszą jest rzeczą zniesienie Pogranicza wojskowego i przy­
łączenie Dalmacyi do korony św. Szczepana, niż pozyskanie 
Galicyi. Tern obecnie zajęci, mało nawet zwracają uwagi na | 
głosy naszych dzienników, myśl unii podnoszących. Pozyskaw­
szy Dalmację, królestwo Węgierskie stanowić będzie tak zao­
krągloną całość w naturalnych granicach, że mu nic do roz- ; 
woju narodowej potęgi nie będzie potrzeba, a nawet w połą­
czeniu z Galicją zgotowaćby sobie mogło nowe kłopoty do­
mowe.11

Przystępując do drugiego projektu, t. j. nadania Galicyi 
takiego samego stanowiska w Cislitawii, jakie zajmuje Chor­
wacja w Węgrzech, autor uważa go za rządowy. Ujemne 
strony programu tego bardzo trafnie są schwycone. Oto niektóre 
ustępy z pomienionej broszury: „Musimy uważać fakta doko- 
kane; dualizm stał się faktem. Występując w opozycyi, nie 
zniszczymy dualizmu, a tylko Przedlitawią osłabimy. To nie 
może być naszym zamiarem, bo nam potrzeba Austryi silnej 
na wewnątrz i zewnątrz. Z drugiej strony spodziewać się na­
leży, że austryaccy mężowie stanu będą mieli tyle rozumu 
politycznego i poczucia sprawiedliwości, ile go okazali węgier­
scy w przeprowadzeniu ugody z Kroatami i nie będą, odma­
wiając nam słusznych żądań, zmuszać nas sami do opozycyi, 
któraby nas doprowadzić mogła do połączenia się z Czechami!
To ostatnie rzucają zwolennicy programu jako groźbę, wie­
dząc, ile myśl sama pogodzenia się Polaków i Czechów, Niem­
ców przeraża. Połączenie się z Czechami przedstawione jako 
groźba! A więc spełnienie jej jest klęską dla Austryi?! Do­
skonale! Tak samo słowo w słowo rozumują centraliści nie­
mieccy. Czyż potrzeba lepszego dowodu, że mamy przed sobą 
program czysto rządowy, jak taka jego obrona?! Przystąpienie 
nasze do opozycyi czeskiej, będzie rzeczywiście ciosem dla 
Niemców, ciosem dla doktrynerskiego ministeryum częstują­
cego nas kulturą niemiecką, ale będzie zarazem zbawieniem 
Austryi, bo tylko w zadowoleniu słusznych żądań nie- 1 
lijęmieckich monarchii ludów, leży jej siła, a więc i zbawienie.11

O tym samym programie wspomina równocześnie „Dzien­
nik Poznański: „O stanowisku Galicyi w Przedlitawii, równo- 
rzednem stanowisku, jakie ma zająć Kroacya w Zalitawii, 
i a ko 0 całkowitym, ścisłym i na seryo programie, trudno do- 
m-awdv coś seryo powiedzieć. Niech wystarczy ta uwaga, że 
crdvbv ów stosunek Kroacyi do Węgier nie został był okre- 
ś w mvez mieszaną komisję i ogłoszony w dziennikach przed |
w ó L S  S m  liw sk ieg o , wiv  sejm lwowski nie * lb y  

3  w tym roku ładnego Wo g r M  to me najlepszy 
dowód, ze to nie program wychodzący z wnętrza kraju, z 
iego myśli i serca, lecz tylko dzienny, chwilowy śiodck id -  
czej nie cel. Wybaczcie, ale stanowisko Galicyi w Austryi, 
powołanie żywiołu polskiego w monarchii, trochę inne, trochę 
większe i wznioślejsze jak Kroacyi w państwie w ęg iersk iej!11

Ostatecznie przystępuje autor uo trzeciego program u 
Brzmi on w treści jak następuje : „Zaprotestować przeciw kon- 
stytucyi Przedlitawskiej; cofając uchwałę z 2go marca , zło­
żyć mandaty do Rady państwa i podać adres do tronu z

- ,,  i__ ..,„,1_________________  „„nul,, L-ramwpnn w flal!_

bron ią: a g ita c ją ; a w używaniu tej broni nabyliśmy dosyć 
wprawy. Przytem i siły nasze w ostatnich latach znacznie 
się powiększyły i jeżeli ich tylko użyć zechcemy, zwycięztwo 
musi być po naszej stronie, tym bardziej, że Rząd żadnych 
środków ucisku (oprócz może wytoczenia kilku procesów pra­
sowych) użyć nie m oże, bo musiałby chyba sam naruszyć 
konstytucję, w której obronie występuje. Nie jest także w in­
teresie rządu długo walkę z narodem przeciągać, zwłaszcza 
jeżeli tenże nie jest odosobiony, ale ma Czechów, i sympatye, 
a może czynną pomoc Węgrów po swojej stronie. Ta oko­
liczność , jakoteż wzgląd na prusko-moskiewskie przymierze, 
musi zniewolić ministeryum do jak  najspieszniejszego pogo­
dzenia się z nami i odstąpienia raz na zawsze od niemieckiej 
polityki w Austryi.

„Każdego więc obywatela obowiązkiem jest, w obecnej 
chwili, kiedy Sejm obrady rozpoczął, po za Sejmem wypo­
wiadać swe zdanie śmiało i otwarcie. A jako najlepszy objaw 
opinii publicznej, uważamy petycye do Sejmu od miast, gmin 
i korporacyj, oświadczające się za lub przeciw dalszemu wy- 
sełaniu delegacji do Rady państwa. Jest to najpewniejszy 
sposób dojścia do prawdy. Przez petycye cały kraj zabierze 
niejako udział w obradach Sejmu. Posłowie słysząc poważne 
głosy z całego kraju, zaspokojeni będą w swych wahających 
się sumieniach i pewni siebie przystąpią do głosowania. Bez 
takiego parcia ze strony kraju, Sejm gotów odkładać rzecz tę 
do ostatniej chwili, a potem uledz pod naciskiem jakiego tele­
gramu tajemniczego/1

racym efto  zw ici^^u ” j  -ćvulul mu * w
szczegółów tego programu i środków, które nas doprowadzić 
mogą do celu.... Lecz jak na teraz, nikt nie,wskaże pewnej 
drogi któraby nas zawiodła do urzeczywistnienia jakiegokol­
wiek programu, bo to zalezy od licznych a często nieprzewi­
dzianych okoliczności. . . . . . .

Punkt jednak wyjścia z obecnego położenia, jest zerwa­
nie z polityką delegacyjną, niewysłame delegacji do Rady 
państwa, i zmiana konstytucji grudniowej. Oto pierwze drogo- 
skazy na drodze opozycyi, o której autor pisze co następuje: 

Walka opozycyjna nie jest dla nas ani straszną, ani też długo 
trwać nie może. Nie jest straszną, bo walczyć będztom jedną

Sprawy. sejm»we.

W jednym w poprzednich artykułów wykazaliśmy ogrom 
czynności, ciążący na barkach posłów Sejmu naszego, a spo­
wodowany bądź nieregularnem zwoływaniem tegoż, bądź krót- 
kiein trwaniem pojedynczych sesyj. Twierdzenie to nasze, 
sprawdziło się już zaraz po kilku dniach trwania obrad sej­
mowych, gdyż do dziś naliczyliśmy kilkadziesiąt wniosków 
różnorodnych, z których jeden pilniejszy jak drugi. Że w obec 
takiego istotnego przeciążenia z jednej, a szczupłego zastępu 
rzeczywistej inteligencyi w Sejmie i narodowej naszej niepo- 
chopności do pracy z strony drugiej, załatwienie wszystkich 
wniosków nie najpomyślniej pod względem przedmiotowem 
wypadnie, tego nawet dowodzić nie potrzebujemy, gdyż nie 
tylko Sejm, mający obowiązek gruntownego zbadania sprawy, 
ale nawet i organa publiczne, które tylko ogólnikowo oma­
wiają wnioski, nie podołają iść w ślad za obradami i każdy 
wniosek dosadnie rozebrać. I znów kraj będzie na tern cier­
piał; chociaż można było częściowo przynajmniej zaradzić złe­
mu, a to w ten sposób, by sprawy mające przyjść pod obra­
dy udzielać dziennikarstwu krajowemu przed Sejmem do roz­
bioru, i by wnioskodawców, a szczególnie Wydział krajowy, 
zniewolić do gruntowniejszego opracowania projektów.

Tymczasem W ydział, jakby chciał się przed Sej nem 
pochwalić ilością a nie jakością pracy, nadrukował mnóstwo 
wprawdzie projektów, z których jednak a n i  j e d e n  w a ­
ż n i e j s z y  nie tylko co do zasad, ale nawet co do formy w 
ustawę przemienionym być nie może,. Izba zaś nie mając czasu 
gruntowniej opracować nieomówionych poprzednio wniosków, a 
musząc sprawy załatwiać, gdyż są nagłe, wyda ustawy podobne 
do gminnej lub drogowej, które zaraz na drugi dzień po san- 
keyonowaniu wymagać będą komentarzy; i zejdziem na stare 
tory niemieckich Nachtragsverordnungen i Erlauterungen. Już 
to najbardziej nawet bezstronny krytyk nie zdoła przyznać 
Sejmowi zmysłu kodyfikacyjnego; gdyż całe prawie ustawodaw­
stwo krajowe jest raczej zbiorem rożnych zdań w §§. przy­
strojonych, jak  prawem, w którym każde słowo ma swoją wa­
żność i" doniosłość.

Po tym wstępie, który wkłada niejako na cale dzienni­
karstwo krajowe obowiązek gruntownego, o ile można, rozbio­
ru projektów do ustaw, a to w celu ułatwienia pracy Sejmo­
wi, przystępujemy do krytycznego omówienia przedłożonych 
wniosków, otwierając na to rubrykę stałą.

Wniosek Wydziału o języku w administracji i w sądzie, 
omówiliśmy przedwczoraj, uważając tenże za nagły i ważny. 
Zaraz po nim wzięlibyśmy się byli do rozbioru projektu o 
zmianie statutu krajowego i ordynacyi wyborczej; tymczasem 
ani jednego wniosku w tym kierunku nie postawiono; snać, iż

*) Broszurę tę  inoina nabyć w A jencji „Dziennika Iwow- 
»kiego“  tudzież w Adm inistracyi tegoż, za cenę 10  cent.

nowych — ,
marszałek i zastępca, którzy wyszli z wyborów sejmowych; 
zapomnieli, że reprezcntacya nasza co do liczby posłow przez 
p. Schmerlinga ukróconą została, żę interesa mianowicie miej­
skie szczupły mają zastęp reprezentantów — jednam słowem 
zapomniano o tych i tym podobnych sprawach, do których 
zaliczamy zasadniczą rewizyę ustawy gminnej, i ustawy o repre­
zentacji powiatowej, a w ogóle rewjzye całego statutu krajo­
wego i dokonania zmian w zakresie działania Wydziału krą- 
jowego-

Sejm jako całość zda się być przerażonym wzrastającą 
z dnia na dzień opozycją przeciw konstytucji grudniowej i 
opuścił ręce w sprawach krajowych, a te należało właśnie 
podnosić. Wydział zaś zgubił się w drobnostkach — a więk­
szość sejmowa w propinacyi. Stoją tedy na porządku dzien­
nym w Sejmie naszym dwa wnioski: o p o z y c y a  i p r o p i- 
n a c y a .  Czyż godzi się tak poważnemu ciału, które ma 
zastępowrać interesa całości i wszystkich, utknąć w czynno­
ściach w obec tych zapór idealnych ? Wszak opozycya nie 
jest niczem innem, jak narodowem, uezciwem i legalnym dą­
żeniem do lepszego, i Sejm dopiero znalazłby się w kolizyi, 
gdyby takowej brakło. Straszydła przez niechętnych krajowi 
wystawiane: rozwiązanie Sejm u, wybory bezpośrednie itd. są 
śmieszne; wszak kraj nasz dość jednolity choć nie z jednego kuty 
granitu, więc gdySejm na opozycyjną przejdzie drogę, to nowe 
wybory będą po myśli kraju, a bezpośrednie również. Zastanów­
my się więc; niech koło dziejowe toczy się według prawideł przy­
zwoitych; nie hamujmy go! Gorsze przeżyliśmy czasy, obawy 
więc niema żadnej; tymczasem zaś, niechaj Sejm zwróci swe 
oko na sprawy krajowe, a my przystąpmy do omówienia wnio­
sków, z których następujące dwa polecamy do przyjęcia bez 
odmiany.

I. Sejm uchwali: Budowle po ogłoszeniu niniejszej u- 
chwały w miastach królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 
ks. Krakowskiem nowowybudowane, przebudowane lub dobu­
dowane, uwalniają się od płacenia dodatku do podatku .do- 
mowo-czynszowego dla funduszu krajowego na ten sam prze­
ciąg czasu, przez który w moc obowiązujących ustaw nie będą 
pociągane do opłaty podatku domowo-czynszowego dla skarbu 

i  państwa.
' II. Sejm krajowy uznaje, że kraj niema żadnego obo­

wiązku do ponoszenia z funduszu krajowego wydatków wyni­
kających ze współdziałania przy czynnościach katastralnego 
oszacowania gruntów , mianowanych przez Wydział krajowy 
członków komisji krajowej i komisyj inspektoralnych, tudzież 
mężów zaufania, i dla tego nie przystaje na dotyczące żąda­
nie c. k. ministerstwa.

Wnioski te polecamy do przyjęcia, raz dla tego, ponie- 
w a' co do istoty rzeczy na słusznych są oparte podstawach, 
a powtóre, że dalsze jakiekolwiek bądź obciążanie, czy to je ­
dnostek czy funduszu krajowego, jest niemożliwością. Ciężar 
podatkowy nie pozwala naszym miastom podnieść się, a dal­
sze obciążanie funduszu krajowego sprowadzi znów podwyż­
szenie dodatku krajowego, co jest wręcz niemożliwem.

III. Wniosek Wydziału krajowego do ustawy: „Budyn­
ki mieszkalne i gospodarskie, tudzież inwentarz gospodarski 
tak żywy jak nieżywy naczelników gmin po wsiach i miastecz-

I kach, winne być na koszt dotyczącej gminy zabezpieczone od 
ognia11 jest co najm niej, zbytecznym. Ustany bowiem nie po­
winny się wyszukiwać, lecz takowe mają być wywołane isto­
tną potrzebą i zastosowane do żądań kraju. Ze radzie powia­
towej w Sanockiem z braku rzeczywistego zajęcia nudziło się 
i że w skutek tego wpadła na koncept asekurowania przymu­
sowego majątków wójtowskich, to wcale nie powód do fero­
wania ustawy. My dążyć powinniśmy do tego, ażeby gmina, o 
ile to możliwem. swoje potrzeby sama załatwiała, bez opieki 
wyższej, chyba w razach koniecznej potrzeby _— przymuszać 
zatem gminy do tego, czego żaden wójt nie żądał, jest zby­
tnią kuratelą nad pełnoletnią gminą. Podobnych projektów 
maślanych każdy ma w zapasie, lecz o takowych śmiało rzec 
można : „szkoda czasu i atłasu.11 Niech się Wydział nie oba­
wia , że niezabezpieczenie majątku ubezwładni całą działal­
ność w ójta , gdyż ubezwładuienie nie leży wcale w obawie 
przed utratą mienia, tylko w ciemnocie, — szkółek nam trzeba 
obowiązkowych dla gmin, a nie asekuracji.

IV. Projekt Wydziału krajowego do ustawy, ażeby o- 
statni ustęp §. 12. ustawy drogowej brzmiał: „Obszar dwor­
ski wolnym jest od udziału w robocie a natomiast winien 
jest dać potrzebny do budowy i do utrzymania dróg gmin­
nych surowy materyał drewniany" jest stronniczym i po­
winien brzmieć wręcz przeciwnie.

Wniosek ten bowiem zwalnia obszary dworskie z cięża­
rów a nakłada takowe na gminy. Już to w ogóle o Wydziale 
krajowym rzec m ożna, że nie broni spraw całości kraju i 
nie jest zastępcą interesów wszystkich, lecz wyłącznym pra­
wie rzecznikiem większych posiadłości. Jak nić czerwona snuje 
się we wszystkich projektach przez Wydział opracowanych, 

.chęć protegowania majątków większych a zwalenie ciężarów 
na włościan. Wracając jednak do powyższego wniosku, pyta­
my, dla czego słowo „dostarczyć11 ma oznaczać tylko asygna- 
wanie drzewa z lasu, a nie zwiezienie tegoż? Wszak Wydział 
w swoich motywach sam twierdzi, że podług Lindego „do­
starczyć1', znaczy dostawić na miejsce, dlaczegóż więc. projek­
tuje Wydział tłumaczenie znaczeniu słowa przeciwne. Lecz 
idźmy dalej, słowo „materyał11 oznacza drzewo juz obrobione „ 
do budowy przysposobione, gdyż inaczej ustawa powinna była 
powiedzieć surowe d r z e w o ,  a nie materyał.

Spodziewamy się., i e  posłowie zastępujący interesa miast 
i mniejszych posiadłości rzeczonemu ustępowi wręcz przed— 

| wną nadadzą interpretację^ i że Wysoki Sejm uchwali, iż d O-



s ' t a r c z y c  znaczy d o s t a w i ć  n a  m i e j s c e ,  a  pod 
m a t e r y a ł e m  m a  się rozum ieć d r z e w o  p r z y s p o ­
s o b i o n e  a  ni e surow e.

K o r e s p o n d e n c y e .
Wiedeń 24. sierpnia.

X  Postawa, ja k ą  p rzyb rały  Sejm y krajow e, będąca nie- 
uchronnem  następstw em  fałszyw ej po lityk i i ty lu  popełnionych 
błędów, sp raw iła  o ty le  gorsze w rażenie, iż stronnictw o cen- 
tralistów , zasypiające w błogiem  m arzen iu  urojonych tryum fów , 
nie spodziewało się bynajm niej ta k  nagłego zw rotu, i w swej 
bezprzykładnej zarozum iałości b ra ło  za praw dę w szystkie swe 
niedowarzone roszczenia i  jednostronne doktryny. W  obec m a­
n ifestu  czeskiego, w obec rozbicia praw ie zupełnego m oraw ­
skiego Sejmu, i ducha, ja k i się zaraz na pierwszem  posiedze­
niu lwowskiego Sejm u objawił, adresy  bezwzględnego zaufania 
k raików  ja k  Szlązk, K aryn tya i S alzburg , są  po p rostu  nic 
nie znaczące. W  T yrolu  poniosło stronnictw o nazyw ające się 
liberalnem  stanow czą klęskę, w Tryeście gó rą  w łoskie ag ita- 
eye, a w K ra in ie  p ro testu ją  Słoweńcy. N aw et w czysto-nie- 
m ieckich  k ra jach  nie może liczyć m in isterstw o n a  w ielkie po­
parcie , gdyż i tam  w yrzucają m u jego b łę d y ; n iższo-austrya- 
ck i Sejm zeb ra ł się ta k  nielicznie, iż co chw ila w ypada p rze ­
ryw ać obrady, dla b ra k u  dostateczniej liczby członków ; w 
P rad ze  zaś z liczby sejm ujących członków  jeszcze się k ilku  
wydaliło, ta k , iż chyba w ypadnie w zbronić sejm ującym  opu­
szczania n a  chwilę sali, aby Sejm  był w kom plecie przep isa­
nym. C hętnie chwyconoby się może środków  repressyjnych, 
rozw iązano jeden  i d rug i Sejm , jak  tego żądają  zapam iętali 
eentraliści, ale co p o tem ? Rządzić za pom ocą sztucznych i 
repressyjnych środków  długo nie m ożna, a  na poparcie ogólne 
nie m ożna wiele liczyć, gdyż naw et ów dotychczasowy m a- 
d iarsk i sprzym ierzeniec coraz się dalej odsuw a; lew ica wę­
g ierska wcale się nie ta i z radością, ja k ą  jej sp raw ia ją  k ło ­
poty centralistów , po k tó rych  spodziewa się odziedziczyć spu ­
ściznę i zw raca swe oczy ku  Galicyi i Czechom, a  deakiści, 
obrażeni w yuzdaną arogancyą i roszczeniam i niem ieckiem i, 
m ilczą.

T rzeba przyznać, iż do sprow adzenia tego stanu n ik t 
się ty le  nie przyczynił, ja k  sam o dzienikarstw o, nazyw ające się 
liberalnem , k tó re  w szystkich praw ie gw ałtem  zm usiło wejść 
do an ti-m in isteryalnego  obozu. Dziś gdy p raw da wychodzi 
na  w ierzch, iż sztuczna konsty tucya , k tó ra  uw zględnia tylko 
jedno, chociażby najlibera ln ie jsze  stronnictw o, je s t niemożeb- 
ną, iż należy liczyć się niezbędnie z potrzebam i i tradycyą 
h isto ryczną poszczególnych krajów , gdy nieudolność politycz­
na w iedeńskiego m ieszczaństw a odsłan ia  w szystkie swe u je­
m ne strony, dziennikarstw o zam iast jednać i łączyć, zam iast 
przem aw iać pow ażnym  tonem , w padło w za jad łą  wściekłość, 
lży ty lko  i grozi, p ien iąc się od złości. Tylko tonące s tro n ­
n ic tw a chw ytają  się ta k ie j broni. P rzoduje tu  ja k  zw ykle 
„N eue freie P resse" , i je j rządow a s ta ra  ko leżanka, k tó ra  
p rag n ąc  widocznie rów nej popularności, p rzekroczy ła  od d a­
w na g ran ice przyzwoitości. Celem w szystkich pocisków dziś 
Sejm  g a licy jsk i; w szystko co się tam  dzieje, k le rykalnem  dzie­
łem , a  posłow ie Sm olka i Zyblikiewicz zdrajcam i, narzędziem  
feudałów  etc. O sta tn i a rg u m e n t: wieczne grożenie M oskwą. 
D ziennik półurzędow y naśladuje widocznie Czechów, wywo­
dząc na s traszak a  M oskw ę; więc bez żadnej potrzeby robi z te ­
go Czechom k rym inał, iż tą  sam ą M oskwą rząd  s traszą . Z 
sposobu, w jak im  s ta ra  „P resse“ przem aw ia, należy wnosić, iż 
k ie runek  b iu ra  prasow ego zostaje  w ręk ach  najgłów niejszego 
przeciw nika teraźn ie jszego  m in isterstw a, gdyż n ik t ta k  wy­
trw a le  i zręcznie n ie  p racu je  nad  jego upadkiem .

W  m iarę  ja k  opozycya się wzm aga, odbywa się też dość 
ciekaw e, lecz w tak ich  razach  zw ykłe zjaw isko. C ała grom a­
da  najpoddanniejszych narzędzi i najw iększych zwolenników 
obecnego system atu , w ietrząc naprzód zm ianę, poczyna odzy­
wać się coraz to  głośniej, iż opozycya m a słuszność, iż d łu ­
żej ta k  iść nie może etc .... je s t  ty lko  do tąd  w am barasie, 
jak im  nowym bogom oddaw ać swe hołdy, gdy nic jeszcze nie­
m a zdeklarow anego. Szeregi w ierno-konstytucyjne zaczynają 
się mocno p rzerzedzać; je s t to  wielce znaczącym  sym ptom atem . 
Zato ca ła  k lik a  profesorów , obcych n iem ieck ich " przybyszów, 
i polityków  uroczystości strzeleckiej wrzeszczy co m a sił, iż 
żyw ioł niem iecki i w ielko-niem iecka po lityka A ustry i się topi, 
iż należy chw ytać się w szelkich, chociażby najgw ałtow niejszych 
środków , aby hegem onię i ku ltu rę  n iem iecką zabezpieczyć. 
Oczywiście, iż bez w zm ianki o tej ku ltu rze  być nie może —  
ale zapom inają, k to  rzeczywiście dolewa do te j powodzi.

Sejm galicyjski za p rzą ta  wszystkie um ysły , gdyż wszy­
scy widzą, iż tam  klucz położenia z a w a r ty ." N ależy się p ra ­
wdziwa cześć i wdzięczność posłom  Smolce i Zyblikiewiczo- 
wi, iż ta k  jasno i śm iało  uform ułow ali swe w n io sk i; idzie o 
to , aby Sejm  w ystąp ił z odpow iednią stanowczością, iżby nie 
m ia ły  na niego _ wpływ u żadne pom niejsze względy, a ży­
czenia będą uwieńczone pomyślnym sku tk iem  i run ie  z pew­
nością ca ły  sztuczny ustró j hegem onii cen tralizm u niem iec­
kiego. O kon sty tu cy jn ą  swobodę nie m a się czego obawiać, 
p rze trw a ona wszelkie zm iany, idzie tylko, aby wszyscy mieli 
w niej równy udział. T ylko w iedeński centralizm  chciałby 
wmówić, iż z jego pozostaniem  u w ładzy konsty tucya nieroz- 
dzielnie zw iązaną, aby tym  sposobem  swe niczem n ieuspra­
w iedliw ione roszczenia popierać. W łaśn ie  dopiero z zreduko­
waniem tego stronnictw a do w łaściw ej roli, ja k a  mu p rzysłu­
żą, zakw itn ie d la  innych narodowości praw dziw a swoboda i 
lepsza przyszłość.

Wiadomości polityczne.
Ą u stry a  i Węgry. J a k  donoszą, nie m yśli rząd  wcale 

odpow iadać n a  wystosowaną od sejm u prazk iego  deklaracyę 
posłów  czeskich, a  to  z tej niby przyczyny, iż nie b y ła  ona 
do niego zaadresow aną. Rolę tę  weźmie na siebie sejm p rą ­
żki, co też w kró tce  nas tąp ić  m a równocześnie z zawezwraniem  
ze strony  m arsza łk a  krajow ego do owych posłów, ażeby zło­
żyli m andaty . N astępn ie  rozpisane być m ają nowe wybory, i 
dopiero rez u lta t tychże m ógłby rządowi dać powód 'd o  
dalszych środków  zaradczych.

Deputow ani tryestyńk iego  te ry to ry u m  do Rady m iejskiej 
złozyli tem i dniam i na ręce nam iestn ika zaopatrzoną w 4000

podpisów petycyę m ieszkańców  tery to ryum  do cesarza, w k tó ­
re j p roszą o nienadw erężone u trzym yw anie i nadal batalionu 
m ilicyi tery to rya lnej. P rośbę te  odesłano ju z  na m iejsce p rze­
znaczenia.

D zięki w ielkiem u alarm ow i i rozesłan iu  licznych goń­
ców do nieprzybyłych jeszcze do P ra g i niem ieckich posłów  
Sejm u prazkiego, zeb ra ł się przecież na posiedzeniu w torkowem  
prawom ocny kom plet, i rozpoczęto obrady . Po przedłożeniu  
k ilku  pro jek tów  do ustaw  ta k  ze strony  rząd u  ja k  i W y­
dzia łu  krajow ego, p rzystąp iono  następn ie  do spraw ozdań .te­
goż W ydziału; i ta k  m iędzy innem i względem sprzedaży nie­
k tó ry ch  do dóbr krajow ych należących przedm iotów  i wzglę­
dem  zapobieżenia nadużyciom  praw a obyw atelstw a honoro­
wego do akceptacy i przy  wyborach. D alej oznajm ił m arszałek  
Izb ie  o u stąp ien iu  nowych k ilku  członków  ta k  z Sejm u ja k  
i z W ydzia łu  krajow ego, o budżecie krajow ym  n a  rok  1868 
w raz ze specyalnem i p ro jek tam i do poszczegółowych fundu­
szów. Spraw ozdanie to  przydzielono kom isyi złożonej z 21 
członków  do przetru tynow aw ania; również tejże sam ej komisyi 
przydzielono i p ro jek t co do czeskiego funduszu indem niza- 
cyjnego na r. 1869 spraw ozdanie zaś W ydziału  krajow ego 
względem  podzielności gruntów  komisyi 15tu... W  końcu od­
czytano k ilka  petycyj, m iędzy tem i jed n ą  o rozdzielenie 
techn ik i p razk iej wedle języków , poczem m arsza łek  zam knął 
posiedzenie, zapowiedziawszy następu jące na ju tro . H rab ia  
S ternberg  tłum aczy swoje nieprzybycie na Sejm  tą  okolicz­
nością, iż zaproszony je s t przez pana m in istra  hr. Potockiego 
do wzięcia udziału  w konferencyi gospodarczo - rolniczej w 
W iedniu.

N am iestn ik  p razk i daw ał pozaw czoraj bank iet, na k tóry  
zaprosił 24 osób —  pom iędzy niem i i pana  B eusta. Spodzie­
wać się należy, że pan kanclerz nie odm ów ił przecież ta k  
m iłym  dla niego zaprosinoin.

S ta ra  „P resse“ telegrafow ać sobie każe z P rag i, jakoby  
tam tejsze narodowe R ady powiatowe otrzym ać m iały  zawez­
wanie, ażeby ze w zględu, iż posłowie czescy postanow ili nie 
b rać udzia łu  w sejm ie krajow ym , energicznem i adresam i oka­
zać się s ta ra ły , iż z postanow ieniem  tern zgadzają się zupeł­
nie. N ie m a co mówić —  piękny to  bardzo te legram , tylko 
na  nieszczęście n ie  rych ło  m u k to  zechce uwierzyć. Możemy 
też s ta rą  „P resse“ ja k  najuroczyściej zapewnić, że i bez ta ­
kich  zaw ezwań posypią się jak b y  gradem  podobne adresy  w 
Czechach, raz  że tam  reprezentacya narodu  n iedzia ła  nigdy 
wbrew  jego woli —  zatem  naród czeski m usi być również 
tego samego w owym względzie zdania, a  pow tóre, szanowna 
„P resse“ zechce też może zastanow ić się nad  te rn , że zaka­
zywane m ityngów, zaprzeczenie znizeniu podatków  i tvm  po­
dobne postępow anie nie może się przecież przyczynić do zje­
dnania narodu  czeskiego dla celów niem ieckich.

Polska. „M osk. W ied." donoszą z W ilna, że tam  ukoń­
czony zo s ta ł szereg lipcowych licytacyj na polskie dobra, sprze­
dane za d ług i. Sprzedano daleko m niej, aniżeli połowę dóbr, 
nie licząc tych, k tó ry ch  licytacya zosta ła  w strzym aną z po­
wodu porozum ienia się w łaścicieli z w ierzycielam i. Podczas 
styczniowych licytacyj, z 165 dóbr wystawionych na sprzedaż, 
nie sprzedano 10 dóbr i 28 m ałych posiadłości szlacheckich, 
w te j liczbie 18 w okolicy Sutypie, w powiecie igum eńskim  
gubernii m ińskiej. O kupno 127 dóbr, u legających  sprzedaży 
obowiązkowej, zgłosiło  się po k ilk u  konkurentów , a na nie­
k tó re  do 12-tu . Z podobnym sku tk iem  odbyły się w styczniu 
licytacye n a  dobra wystawione n a  sprzedaż za d ługi, ale re- 
zu lta ta  tych  licytacyj ogłoszone zostały  ty lko  częściowo.

Francya. Dzienniki francuzkie szerzą znowu wieści 
pokojowe. „La F rance" zb ija  wszelkie obawy tych, k tórzy  w 
pokój wierzyć nie chcą i w obecnej sy tuacyi wojenne oba­
wy chcą opatryw ać. Z astanaw iając się z zim ną k rw ią  nad za­
chowaniem w ładców  państw  pierw szorzędnych, m ożnaby isto t­
nie podobnie w nioskow ać; lecz równocześnie ten  sam, pokój 
siejący dziennik, w yraża się, że jeżeliby honor F rancy i lub 
je j p raw a zagrożone były, natenczas w ątpić nie m ożna o go­
towości F rancyi; jednak  wypowiedzenie wojny nie byłoby za­
chcianką rządu , lecz wolą uczuć narodu, k tó rab y  wyrokiem  
najwyższego rząd u  sankcyonow aną została.

Niemcy. Nowy powód popłochu d la  p ragnących spokoju 
G erm anów , dało  zdarzenie, m ające isto tn ie znaczenie dosadne. 
P rzy trzym ano  bowiem w W ithehausen w ks. W irtem bergskiem  
k a p ita n a  francuzkiego, k tó ry  k ilk a  dni p rzepędzał w T au b e r i w 
M argentheim , gdzie zdejm ow ał rysunk i te rren u . Znaleziono 
przy  nim  w ielką liczbę m ap specyalnych i k a r t  topograficz­
nych granicznych kantonów. R ysunki te  by ły  bardzo dokładne, 
a  p rzy trzym any  k ap itan  inżynieryi, odznaczył p u n k ta  obron­
ne i no tow ał spraw ozdania szczegółowe, tyczące się m iejsco­
wości i sposobów kom unikacyi. O debrano papiery  kapitanow i 
i wydalono go za granicę. J e s t  to  z rzędu trzeci oficer fran- 
cuzki, k tórego  tu  przy trzym ano ; pierwszego w Ilersfeld , d ru ­
giego w S zluch tern  a  trzeciego obecnie w M argentheim . Ośm dni 
przed przy trzym aniem  k ap itana  francuzkiego, oglądali te  sam e 
pozycye, p rusk i książę A lbert, je n e ra ł M oltke, pu łkow nik  
Szw einsburg i liczny sztab, um yślnie tu  przybyły . O glądnąw szy 
te rren  odjechali do W iirzburgu. Jen . M oltke uznał za koniecz­
ność s tra teg iczną , ażeby ja k  najspiesznej zbudowano kolej 
w zdłuż M enu, prow adzącą z F ra n k fu r tu  do W iirzburgu. P o­
kazuje się więc, że ta k  F ra n cy a  ja k  też i P rusy  zw róciły 
sw oją uw agę na ten  punkt, k tó ry  w danym  razie  może się 
stać polem popisów wojennych.

W łochy. Gdy cała E u ro p a  pomimo pozorów pokojowych 
postępuje w przygotow aniach wojennych, W łochy nie pozostają 
ta k ż e  w tyle, przeciwnie donoszą nam  o uzbrojeniach fortec i 
po rtów  obronnych. M inister robót publicznych pow rócił do 
F lorencyi. N atom iast m in ister m arynark i od jechał do Spezyi 
w tow arzystw ie wyższych oficerów, celem  obejrzenia wzmo­
cnień po rtu  tego m iasta.

H r. Maffei, pełnom ocnik włoski, w rócił z Londynu, gdzie 
d łuższy czas konferow ał z lordem  S tanley  p rzed  tegoż od jaz­
dem do Szw ajcaryi. Pan Maffei s ta ra ł się zjednać imieniem 
swego rządu  m in is tra  angielskiego, aby tenże sk ło n ił p. Mou- 
s tie r  do odw ołania wojsk francuzkich  z państwra papiezkiego. 
Spraw a ta  isto tn ie  poruszoną' była, jed n ak  bez odpowiedniego 
sku tku .

Spory L am orm ory z Cialdinim  trw ają  zażarcie dotych­
czas; w nowej broszurze, k tó re j autorstw o p rzyp isu ją  Cialdi- 
niem u, w ykazuje tenże, że je n e ra ł Lam orm ora w osta tn ich  
chwiłach kam panii 1866 r. zd radził P rusy, op iera jąc  się n a  
w ielkiej liczbie urzędowych aktów . M niem anie je s t ogólne, że 
spory m iędzy obudwom a jen era łam i zakończyć się m ają  poje­
dynkiem , k tó ry  to  fa k t oddziała łby  na arm ię bardzo n ieko­
rzystnie.

M nóstwo delegatów  jedzie obecnie z L om bardyi i P ie ­
m ontu  do N eapolu, gdzie tego tygodnia odbywa się zgrom a­
dzenie opozycyi, n a  k tó rem  przygotow ują p ro te s t przeciw  po­
lity ce teraźniejszego rządu . Po posiedzeniach deputow anych m a 
się zebrać zgrom adzenie ludowe; ca łe  stronnictw o ruchu  z 'W łoch  
zaproszone na ten  m ityng. Z drugiej strony  rząd  m a się na 
baczności, a m inisteryum  przygotow ane je s t rozw iązać p a rla ­
m ent, skoroby stan  groźny trw a ł do posiedzeń listopadow ych.

. Sw ajcarya. .W iadom e są zabiegi Niem iec z jednej a  F ra n ­
cyi z drugiej strony  o zjednanie sobie Szw ajcaryi. O statuiem i 
czasy s ta ra ł się cesarz N apoleon o zaw iązanie stosunków  po­
litycznych na drodze zw iązku cłowego. Tym czasem  zdrowy 
rosządek Helwetów, trafn ie  osądzający zabiegi obudwóch m o­
carstw , po trafił u trzym ać zachow anie się polityczne zupełnie 
o d ręb n e , nie chcąc służyć za b a las t osobistych in teresów  
tych chwilowych przyjació ł.

Szwajcarowie tw ierdzą w spraw ie zw iązku  cłowego, że 
i ta k  prow adzą handel najwolniejszy w najobszerniejszym  zn a­
czeniu tego słowa jeszcze od czasu , kiedy do oko ła  ich k ra j 
ścieśniał kordon cłowy. Iu d u stry a  ich kw itn ie o w łasnych si­
łach  od przeszło la t o Os tu  i bez obcej opieki, c ła  są  w pra­
wdzie skrom ne, ale dostarcza ją  dosta teczne dochody do u trz y ­
m ania R zeczypospolitej; nie w iedzą przeto  coby zyskać m ogli ze 
zw iązku clonego  z fra n c y a , z k tó rą  tem  m niej m yślą się 
łączyć w celach zaczepno-odpornych, k tó reby  ostatecznie p rze ­
ciw Niemcom zwrocone były.

W zględnie Niem iec ośw iadczają, że baz ich k u ltu ry  t a ­
kże obejść się m ogą i zadaw aln ia ją  się w łasną, a  o przyjaźń 
ich, k tó ra  szczególnie z P rusam i do niedaw na w cale szczerą 
nie była, nie dobija ją  się, p am ię ta ją  dobrze, że idea wielkości 
uform ować się m ającego państw a w szechgerm ańskiego wol­
ności Szw ajcaryi zagraża.

Hiszpania. W iadomo ja k  po g rub ijańsku  p o stąp iła  sobie 
k am ary lla  h iszpańska przy sposobności w ygnania księstw a 
M onpensier z k ra ju , k tó rych  jedyną  zbrodnią w oczach k ró lo ­
wej Izabelli, są  sym patye ludu okazywane księztw u. P ro te s t 
bardzo energiczny przeciw  tem u gw ałtow i je s t  datow any z L i­
zbony, a dw ór portugalsk i zam ierza obecnie zająć w te j m ie­
rze stanow isko bardzo dosadne. N a zapytan ie rzą d u  h iszpań­
skiego, czy P o rtu g a lia  zam yśla popierać dążności ag ita to rów , 
dano odpowiedź, z k tó re j m ożna się dom niem ywać sym patyi 
P o rtugalii d la  wygnanych księstw a M ontpensier. Rozproszone w 
k ra ju  stronnictw a oczekują ty lko  chwili odpowiednej do w y­
buchu.

Stronnicy don Carlosa w yglądają h as ła  od jen . Cabre- 
ry , drugie stronnictw o oczekuje P rim a  i jego w spółw ygnań- 
ców, trzecie, k tórego  reprezen tanci w M adrycie, B arcelonie i 
w innych m iastach Andaluzyi p rze b y w a ją , u tw ierdza swoje 
nadzieje w przybyciu wygnanych dem okratów , przyczem  obóz 
republikanów  coraz silniej w zrasta . W  pewnych ko łach  silnie 
w to  w ierzą, że je n e ra ł C abrera ogłosi m anifest, ja k o  też, że 
B ourbon don Carlos, podrużujący  obecnie w N iem czech pod 
nazw iskiem  hrabiego z M adrytu , udać się m a do P aryża, celem 
zjechania się tam  ze swoimi stronnikam i.

Dania. Donoszą z K openhagi o przybyciu radcy  stanu  p. 
Levy, k tó ry  jak o  specyalny pełnom ocnik  k ró la  w ysłany by ł 
do B erlina, celem odebrania 23 m ilionów ta larów , ja k o  resztę 
sp ła ty  d łu g u  państwowego należącego się na mocy tr a k ta tu  
w iedeńskiego od P ru s  D anii, k tó ra  to  sum a w papierach  
prusk ich  przez p. Levy przyw iezioną została . R esztu jące je sz­
cze 6 m ilionów z ryczałtow ej kw oty 29 milionów d ługu , po­
przednio jeszcze w duńskich  papierach  państw owych spłacone 
zostały. T ak  więc najw ażniejszy w arunek  ugody pokojowej 
obecnie dokonanym  został.

Wschód. W iadom ość o b itw ie pow stańców bu łgarsk ich  
z T urkam i w okręgu  philippopolskim  przestraszy ła  niezm ier­
nie w szystkie dzienniki w iedeńskie, zadając zarazem  k łam  
w szystkim  ich doniesieniom w spraw ie pow stania bu łgarsk iego . 
K usa rad a  —  ja k  tu  się z tego w yw inąć?! W  tak ich  razach, 
pow iadają ludzie, p rak tyczn ie je s t  bardzo „klin  k linem  wybi­
jać;" —  ta k  też postąp iły  sobie dzienniki w iedeńskie, i w szyst­
kie razem  uderzyły  te raz  na a larm , zb ija jąc  w podejrzanym  
te legram ie z B ukaresztu , chociaż nie bardzo szczęśliwie, wszel­
k ie doniesienia o jak im kolw iek  ruchu  w B ułgary i. Szczęśliwi 
ci, co w ierzą —  ale my tego szczęścia nje mamy.

K siąże rum uńsk i K arol zam ierza udać się niebaw em  w 
tow arzystw ie pana B ra tian a  na g ran icę siedm iogrodzką; w j a ­
kim  celu? niewiadomo. N iek tó rzy  u trzym ują, iż książę w yjeż­
dża tam  na spo tkanie swego ojca, k tó ry  do B ukaresz tu  przy­
być m a incognito, ażeby synowi swemu w ta k  p rzykrej ja k  
obecna chwili, sw ą ra d ą  i czynem pomocną podać rękę.

„R om anul" donosi, iż rum uńsk i m in iste r wojny A drian, 
podał się do dymisyi. M iejsce jego zastąp i prowizorycznie p. 
B ratiano , podczas gdy m in iste r sprawiedliwości Arion obejm ie 
prow izorycznie tek ę  spraw  wew nętrznych, O czekują ty lko  jesz­
cze przybycia p rezyden ta  m inistrów , pana Golesco, ażeby i 
dalsze przedsięw ziąśc w kołach rządowych zm iany, k tó re  jednak  
nie będą m iały  żadnej znaczniejszej wagi, gdyż nie tyczą się 
one wcale zm iany dotychczasowych zasad.

Nowiny z kraju i zagranicy.
*  W y r o k .  Wczoraj odbywała się w powiatowym sądzie 

karnym ostateczna rozprawa przeciw uczestnikom w pochodzie, na 
cześć Ora Smolki odbytym. Jako oskarżeni występywali: pp. Arma- 
tys, Andreaszek, Croisse, Dąbczański, Groman, Jasieński, .Walisz, 
Osmólski, Piątkowski, Skrętnwski. Widman, Zalplachta. Sąd uznał 
ośmiu z oskarżonych za winnych przekroczenia ustawy z 15. Li­
stopada 1867, albowiem na odbycie pochodu nie było pozwoleuia i



skazał czterech na lOcio a  czterych na 5cio dniowy a re s z t , czte- 
rych ' zaś uwolnił. Skazani zapowiedzieli rekurs do w ładz wyższych.

* P o t y c y a  mieszcząca w sobie poparcie dr. Smolki a opa­
trzona tysiącem kilkuset podpisami, k tó rą  w przedwczorajszym nu­
merze umieściliśmy, została dziś podaną do Sejmu, z załączeniom 
tych arkuszy z podpisam i, które do dziś można było ściągnąć. A r­
kusze krążące jeszcze po mieście, zostaną później podane. Spodzie­
wamy się, że podobne petycye z całego kraju  zostaną wkrótce do 
Sejmu nadesłane.

* W i e ś c i  o p r z y j a ź d z i e  c e s a r z a  do Lwowa coraz 
bardziej się wzmagają, a w kołach urzędowych czynią już naw et 
przedw stępne przygotowania.

* Z p r z e d m i e ś c i a  Z i e 1 o n c go. Z powodu dwukrotnego 
pożaru patyczkam i p. Dydackiego, spowodowanego nieostrożnością 
robotników fabrycznych a  raczej niedozorem, właściciele domów przed­
mieścia Zielone, w obawie nowego niebezpieczeństwa, podają prośbę 
do nam iestnictw a o zabronienie p. Dydackiemu prowadzenia fabryki 
zapałek na tym przedmieściu lub przeniesienie takowej w miejsce 
oddalone i  nie przytykające do innych budynków.

* R’a f  o r  m y  „D w utygodnika wychodzącego w Sanoku (gdzie 
go też tylko prenum erować można) okazał się 1. zeszyt i zawiera: 
a rtyku ł k ierujący p. n . P o l i t y k a ,  W  s p r a w i e  o ś w i a t y  i 
s z k ó ł  l u d o w y c h  p. B. T., korespondencyę ze L w ow a; powiastkę 
J .  G o r d o n a  p. t. Zwaliska odrzykońskiego zamku. A rtykuł p ier­
wszy, pióra znanego we Lwowie publicysty, chłoszcze zasłużenie po­
litykę u ty lita rną  delegacyi i Sejmu, która wbrew rozsądowi zdro­
wemu i nazwie nieprzyniosla krajowi najmniejszego pożytku. Od­
nośnie do drugiego artyku łu  radzilibyśmy, aby podobnych rozpraw 
nie rozrywano, lecz ukończono w jednym zeszycie, gdyż inaczej 
uw aga czytelników nie pochwycą całości a rtyku łu . Peileton dla po­
dobnego pism a jes t konieczny, gdyż przysparza mu obszerniejsze 
koło czytelników a szczególnie czytelniczek, które stanowią u nas 
przeważną część czytającej publiczności. Spodziewamy się, żo pi­
smo to znajdzie zasłużone w kraju  rozpowszechnienie , szczególnie 
jeśli się postara o doborowe korespondeneye z Lwowa, Krakowa, 
Poznania i innych głównych centralnych ognisk polskich.

* (D) Z p o d  R o z  d o ł u .  Mam sobie za przyjemny obowią­
zek podać do publicznej wiadomości czyn szlachetny, uznania i na­
śladowania godny.

Tego la ta  pogorzala wieś K rupsko pod Eozdołem. Eodziny 
wystawione były na nędzę i żebractwo. Kazimierz h r. Lanckoroński 
przyjechawszy z W iednia, dowiedział się o tern nieszczęściu. Zaraz 
też pojechał do K rupska, zwołał włościan do siebie i rzekł do nich 
mniej więcej w te s ło w a : „S tosunki zmieniły s ię ; nie jestem  wię- 
eej waszym panem, lecz zato jestem  waszym bratem . W idząc was 
w nieszczęściu, gdy Opatrzność dała  mi więcej niż wam, chcę wam 
w miłości chrześciańskioj dopomódz.“ N atychm iast kazał obdarować 
pogorzelców pieniądzmi i zaasygnował im potrzebny m ateryał na 
odbudowanie. B yła to scona rozrzewniająca, gdy włościanie, ich 
żony i dzieci ze łzam i wdzięczności i radości dziękowali za dary 
i ratunek, który ich od razu wydźwignął z niedoli. To są uczynki 
ewangelicznej miłości bliźniego, jedynie zdolne wykorzenić niedo­
wierzanie i zjednać serca naszego poczciwego ludu. Dzięki ci za­
cny m ę ż u , niech ci Bóg za twe m iłosierne serce stokrotnie 
w ynagrodzi!

* D z i e c i  z b r o d n i a r z e .  Przed sądem śledczym w P a­
ryżu stawali tem i dniam i dwaj zbrodniarze szczególnego rodzaju; 
były  to dwa dzieciuchy, 101-etni Ju liusz i 11-letn i Louis. Obydwa ra ­
zem popełnili kradzież koni z nadzwyczajną śmiałością i  ru tyną 
dojrzałych złodziei. I  tak  między innemi kradzieżami wyprowadził 
ze sta jn i wielkiego domu, na głównej ulicy, Ju liusz konia, u b ra ł go 
w szory, zaprzągł do karykla, kazał sobie bramę stróżowi otwo­
rzyć i wyjechał na ulicę, gdzie jednak wybiegła żona nieobecnego 
właściciela, narobiła krzyku, a miody złodziej ra tu jąc się od złapa­
n ia  z kozła zeskoczył i uciekł, Jedynasto-letn i Louis poczynał 
jeszcze dowcipniej. Upatrzywszy stojącą przed domem dorożkę, której 
furm an wstąpił do sklepu, siadł do dorożki, zaciął konia i uciekł 
i dopiero w 1 0  dni złapanym został. Obydwaj m ałoletni złoczyńcy 
przyznali się do czynu i zostali skazani do 16go wieku swojego 
do domu poprawy.

B rody  55. sierpnia.

W  ostatniej korespondencyi mojej zwróciłem uwagę powszech­
ną na  istniejącą tu ta j oddawua klikę między ludnością izraelicką, 
k tóra w ostatnich czasach p rzybrała  barwę ceutralistyczno - libe­
ralną. Je s t to żywioł dla nas tern niebezpieczniejszy, o ile prze­
ważnym swym wpływem stawia wytrwale wszelkie możliwe przesz­
kody zbliżeniu się wzajemnemu i rozpoczęciu jakiejkolwiek pracy w 
tym k ie ru n k u , mogącej już w blizkiej przyszłości zbawienne dla 
narodu przynieść owoce. To w ytrw ałe i konsekweutne wyzyskiwa­
nie słabszego od siebie w każdym kierunku dla w łasnej korzyści, 
7 pominięciem dobra ogółu i interesów najżywotniejszych gm iny , o 
którem  w poprzednim liście doniosłem , daje wiele do myślenia o 
stanie moralnym ludności izraelickiej, a raczej jej menerów i 
opiekunów.

Nie od rzeczy więc będzie zajrzeć po raz wtóry tym panom w 
oczy śmiało a otwarcie, uchylić do reszty maskę zasłan ia jącą , abyś­
my wreszcie wiedzieli co się pod nią ukryw a, zkąd początek i ko­
niec złego. Mimowoli zajrzeć musimy znowu do Eady gm innej, 
bo to punkt środkowy wszelkich interesów gminy , to miejsce po­
pisów parlam entarnych znakomitości, to wyraz ducha i wyznania 
politycznego kasty  żydowsko -  germańskiej. Duchem kram arskim  
owładnięci, radn i starozakonni po za obrębem interesów partyku­
larnych, nic innego nie widzą lub widzieć nie chcą. Eównoupra- 
w nienie, to leraneya, postęp czasu, co chwila na ustach słodko 
uśm iechniętych, a we w nętrzu sam olubstwo, nienawiść ku wszyst­
kiemu co polskie —  co niem ieckie, nienawiść tendencyjna, sio- 
strzyca nieodrodna wiedeńskiego liberalizmu.

W idzieliśmy tu ta j w ostatnich czasach illum inacye, bram y 
try u m fa ln e , słyszeliśmy ostentacyjne tyrady przeciw konkordatow i, 
w stosach adresów antikonkordatowych znajdziemy także i skrom­
ny adresik naszych ojców m iasta (podpisany nawet przez kilku 
radnych chrześcian, oszołomionych szalem an ti-k lerykalnym ), ba na­
w et udzielono drogocenny klejnot honorowego obywatelswa zasłu­
żonym dla narodu mężom , jak  n. p. panu W olfartowi i t. d . ; 
nasłuchaliśm y się do sytu przeróżnych czułych oświadczeń, zawsze 
arcylojalnych płynących z najszczerszego przyw iązania do tronu; 
ale— -daremnie śledziliśmy choćby najlżejszego współczucia dla ję ­
czącego pod knutem mongolskim n a ro d u , daremnie czekaliśmy na 
najskromniejszy datek do ulżenia nędzy w niewoli cierpiących b ra ­
c i ;  nie widzieliśmy w onym czasie potrzeby, ani drgnienia m arm u- 
wego oblicza tych panów, zrodzonych na ziemi ojców naszych, nie

dopatrzyliśmy się, z żalem wyznaję ani jednego Polaka. Sm utna to 
ale szczera niestety prawda.

W  całym k ra ju  widzimy postęp ku lepszem u, obudzenie się 
z letargicznego uśpienia wiekowego’ usiłowania i zabiegi św iatłych 
żydów -  Polaków do utorow ania drogi do lona wspólnej m atki ojczy­
zny dla młodszej swej b ra c i ; tu ta j nie mówię czynów, ale ani śla­
du dobrych chęci. N asi panowie w obawie u tracenia swej hege­
monii, zasłaniają się co chwila puklerzem wyznania religijnego, gro­
żą widmem nietolerancji naszej i nienawiści odwiecznej chrześcian 
ku żydom. O bałam ucają i roznam iętniają ciemną i zabobonną m a­
sę, zamiast nieść światło praw dy między maluczkich i ubogich na 
duchu.

Ależ pam iętajcie moi panowie! że kto chwast sieje, kąkól 
zbierać będzie, w zaślepieniu waszem nie widzicie, że rozkład w 
kaście waszej widoczny, bez żadnej idei wyższej duchowej, nie ma­
cie żadnej przyszłości przed sobą; za chińskim murem waszym 
zmarniejecie i zginiecie z b raku sił żywotnych, albo połączycie się 
z narodem . Innego wyjścia tu  niem a! Życie to ruch, to postęp; 
zastój to zgnilizna i śm ierć! W asz zwrok zwrócony ku Mecce, ku 
wielkiej ojczyźnie Heynego, Bismarków i Bachów, braciom waszym 
staracie się wmówić, że ich ojczyzna, to hałaśliw a Germania, speł­
n iająca toasty na sławę ku ltu ry  swojej, że ich mowa rodzinna, to 
niemiecka, k tórą na  przekór wszystkim upraw iać i pielęgnować 
potrzeba. Przyszłość je s t nasza, bo my walczymy za wielka ideę, 
której hasłem : Miłość, wolność, braterstwo; my jesteśm y przednią 
strażą  cywilizacyj. K u ltu ra  niemiecka bezmyślna i bezduszna was 
nie zbawi, tylko żywy zdrój życia w narodzie i z narodem.

Ale wracam do rzeczywistości. N a początku wiosny b. r. 
uchw aliła rada  gm inna, aby udzielić szkole izraelickiej z dochodów 
miejskich subwencyę 2 0 0 0  złr. a szpitalowi izraelickiomu 4 0 0 0  złr., 
to pięknie, arcyszlachetn ie! Ale gdyby tylko nie maleńki zacho­
dził haczyk, że rada gm inna popełniła gw ałt na  m ajątku m iasta, 
obracając samowolnie fundusze należące do ogółu, ua celo pryw atne 
i dobro swej kasty tylko dotyczące; szkoła głów na żydowska bo­
wiem, jestto  insty tu t czysto pryw atny, ze wspólnych skladok, wy- 
derkafów i funduszów własnych utrzymywany nie mający najm niej­
szego praw a ani do jednego szeląga z m ajątku gminnego. Gmina 
utrzym uje jedną szkołę, do której wstęp starozakonnym jako człon­
kom gminy jes t otwarty, a  jeżeli niechcą swych dzieci do niej posy­
łać, nie m ają też praw a, aby marnowano fundusze gminy, na pod­
trzymywanie germanizmu w tej szkole przechowywanego i z wszelką 
żarliwością rozkrzewianego. M ajątek gminy nie jes t ani żydowski, 
ani chrześcijański, on jes t wspólny, na  cele więc wyłącznie ży­
dowskie obracać ten grosz, na który tysiące innych rzeczy czekają 
i w niebogłosy o załatwienie wołają, to jeszcze jeden grzech śm ier­
telny więcej, ciążący na sum ieniu i tak  już dostatecznie obciążo- 
nem. —  Pytam  się, coby Lwowska gm ina powiedziała, gdyby staro­
zakonni żądali od niej podobnej subweucyi dla swej prywatnej szko­
ły. Ju ż  samo żądanie byłoby śmiesznem, nie mówię już o uchwale 
któraby oburzeniem i zgrozą całe miasto przejęła. Tutaj zaś po­
dobne rzeczy uchodzą niestety zupełnie bezkarnie, i nie dochodzą 
nawet do publicznej wiadomości. —  Ze szpitalem  żydowskim rzecz 
zupełnie podobna. Szpital ten posiada własnego m ajątku 1 4 0 .0 0 0  
źłr. z dochodem rocznym 17 4 3 9  złr.; jes t zatem jak  widzimy do­
statnio uposażony, a z drugiej strony njo ma najmniejszego prawa 
do zasiłku z funduszów gm innych , bo - chrześcianie m ają osobny 
lichy szpitalik z własnym szczupłym fundusikiem, a do szpitalu 
izraelickiego przystępu nie mają.

 ̂ W  końcu jeszcze nadmienić muszę jako niezbędną ilłuśtracyę 
powyższych faktów, że p rotest podany przeciw tak  bezprawnemu 
postępowaniu do W ydziału rady powiatowej, któremu w tej mierze 
przysłużą nadzór jako pierwszej instancy i autonomicznej, ugrzązł 
gdzieś tak  mocno pomiędzy nawałom aktów i podań, że dotąd o 
nim an i słychu; może szanowny W ydział bojąc się niesłychanych 
upałów kauikularnych, odłożył, rezolucyę do czasów chłodniejszych, 
daj Boże, żeby nie ad calendas graecas !

* T e a t r  p o l s k i .  Dziś będą przedstawione po pierwszy 
r a z :  „ K a r t k a  w y c i ę t a "  komedya w 1 akcie Dzikowskiego i 
„ P a z i o w i e  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i " ,  operetka komiczna Du- 
uieckiego.

* Tygodnika lwowskiego ilustrowanego nr. 34. wyszedł 
już  z druku, i zaw iera: krótki Życiorys L e s z k a  W i ś n i o w ­
s k i e g o  (z ryciną), dalszy ciąg życiorysu S m o l k i  przez K a­
rola W idm aua, Typy ludu sanockiego z okolic Brzozowa (z ryciną) 
O s t a t n i e  d n i  k r ó l a  przez H aitm ana, . tłómaczył z nie­
mieckiego J  a k ó b C o h n .  S y n  B o h d a n a  dram at w 5ciu 
aktach L e o p o l d a  S t a r z e ń  s k i e g  o. N ę d z a  (wiersz). 
E o z m a i t o ś c i .

Z Izby sąd on ej.
Donieśliśmy w swoim czasie, że 19. czerwca 186 8  Izydor 

Nowotny, więzień karm elicki, przebił nożem Paw ła K u f ę  nadzorcę 
więzienia, i o śmierć przypraw ił, bo tenże wskutek rany, za kilka 
dni, to je s t 2 1 . czerwca r . 18 6 8  um arł.

Ostateczna rozprawa w przedmiocie tej sprawy, m iała miejsce 
dnia 24 . sierpnia r. 1868 . P rokuratorya państw a oskarżała Izy­
dora Nowotnego o zbrodnię skrytobójczego morderstwa, opierając 
się głównie na zeznaniu zaprzysięźonem poszkodowanego, na orze­
czeniu lekarzy sądowych co do niebezpieczeństwa i śmiertelności 
skaleczenia, nareszcie na  przyznaniu oskarżonego.

Zeznał bowiem Paw eł K u i a przed śmiercią i zaprzysiągł, 
że gdy 19. czerwca b. r . przed południem  wszedł do celi więzien­
nej dla zrobienia tam  rewizyi, w chwili kiedy ztam tąd wychodził, 
Izydor Nowotny, stojąc przy drzwiach z przybraniem  postawy, 
na  niego czychającej, rzucił się nań i ugodził go w brzuch nożem, 
d o da jąc : „masz za swoje."

Przyw ołani bez włócznie lekarze sądowi, zobaczyli po prawej 
stronie brzucha, niżej pępka ukośną ranę, narzędziem ostrem za­
daną, niebezpieczną i śmiercią zagrażającą. p 0 śmierci zaś skale­
czonego przekonali się, iż była ona koniecznem następstwem tegoż 
skaleczenia, bo b łona kiszkowa została p rzek łu tą  i powstało ztąd 
zapalenie, które było bezpośrednią przyczyną śmierci.

Oskarżony, z Uhnowa rodom, 21 lat, stanu wolnego, syn by­
łego aktuaryusza sądowego z Eawy, już dwa razy za kradzież k a ­
rany, raz więźieniem przez ośm dni. drugi raz więzieniom ciężkicm 
przez rok jeden, tę ostatnią karę właśnio teraz odbywał. Ż natury  
złośliwy i mściwy, bo już w dzieciństwie własnych swych rodziców 
miał podpalić. Pozbawiony wszelkiej opieki, wychowywał się w za­
kładzie sierót m agistrackich we Lwowie, gdzie się też nauczył k ra ­
wiectwa, ale ukradłszy su rdu t czeladnikowi, uciekł od m ajstra, od­
dal sie kominiarstwu i wlóczedze.

* ł

Posłuchajm y, jak  się tłóm aczył z zarzutu zadanego mu mor­
derstw a : Kufa już oddawna m i dokuczał i ciągle mię prześladował. 
Używał mię na przekór do najpośledniejszych robót; musiałem p ra ­
wie codzień drzewo rąbać, a  na  spoczynek zaledwie mi dozwalał 
zjeść objad i przespać się w nocy. Ile razy się na to użalałem, 
K ufa jeszcze brutalniej ze mną się obchodził: wsadzał mię do kaźni 
odosobnionej, zakuwał w kajdany, a naw et za karę  kazał mi włosy 
ostrzedz. Zdarzyło się, żem się pobił z jednym  współwięźniom; 
Kufa zrobiwszy się sędzią, skazał mię samowolnie na 48  godzin 
aresztu odosobnionego, i oprócz tego zam knął mię w celi między 
inkwizytami i nie dozwolił wypuścić z tam tąd an i na krok. Tern 
rozdrażniony, zgłaszam się do niego 15. czerwca 1 8 6 8  z prośbą 
o przypuszczenie mię do pomówienia z panem prezesem sądu; bo 
chciałem sobie wyprosić, żeby mię uwolniono z rąk  tego prześla­
dowcy tyle na mnie zaw ziętego; chciałem mu zejść z oczu i do­
stać się do Brygidek; Ale K ufa nie dozwolił mi tego ; postanowi­
łem  więc zrobić koniecznie jak iś eksces, którego rozgłos u łatw iłby  
mi przystęp do pana prezesa , żebym się mógł użalić przed nim. 
Toć też nazaju trz  1 6 . czerwca b. r. drzwi od kaźni, do której by­
łem wtrącony, um yślń ie 'zaparłem  deskami z pryczy zdjętemi. Tak 
byłem zabarykadowany przez W torek, Środę i Czwartek, i nikogo 
do siebie nie wpuszczałem, mimo dobywania się do mnie —  ale 
to nie sprowadziło komisyi. Głodem zniewolony, otworzyłem wreszcie 
kaźnię, a  za ten czyn skazał mię K ufa samowolnie na  trzy  dni 
odosobnienia w ciemnicy, z zaostrzeniem przez post najściślejszy, 
z okuciem mię w kajdany i zagrożeniem każdemu ze strażników 
wypędzeniem, jeźliby się zlitował i podał mi kawałek chleba."

„Eozdrażniony więc do ostatniego, nie mogąc w sobie pow­
ściągnąć oburzenia na  takie samowolne postępowanie ze mną, po­
wziąłem myśl zemścić się na Kufie. W  tym celu przygotowałem 
sobie od kilku dni kozik i nawet go wyostrzyłem ."

„G dy więc K ufa d. 19 . czerwca b. r. na rewizyę do kaz'ni 
przyszedł, ja  korzystając z tej sposobności pchnąłem  go w brzuch 
kozikiem; lecz nie m iałem  wcale zam iaru pozbawić go życia ; ja  
tylko chciałem skaleczyć go i przez ten  czyn wywołać komisyę są­
dową, żeby albo mnie ukarano i do B rygidek oddano, albo żeby 
wykryć wszystkie nadużycia Kufy, u rzędu go pozbawić, i tym spo­
sobem jak  siebie ta k  wszystkich moich współwięźniów, od tego czło­
wieka srogiego uwolnić. Chciałem go tylko trafić w udo, nie zać 
w brzuch, i tylko przypadek sp raw ił, żem go gdzieś koło brzucha 
ugodził."

Otóż tak  się tłóm aczył oskarżony, zapierając ja k  najmocniej 
zam iaru m orderstwa.

Ja k  sam oskarżony, tak i jego obrońca domagali się sp raw ­
dzenia wszystkich okoliczności powyżej przytoczonych, a które, jak  
widzimy, nóż w rękę oskarżonemu podały.

Sąd jednak odmówił wdania się w bliższe i głębsze docho­
dzenie tej rzeczy ; poprzestał na niektórych tylko poświadczeniach, 
na mocy k tó rych  sama prokuratorya w oskarżeniu swojem nadmie­
niła, iż p. K ufa był rzeczywiście brutalem , samowolnym, gw ałto­
wnym i zanadto gorliwym w służbie. Sąd z tych samych powodów', 
które wykazywały w ogóle nienawiść tlejącą między oskarżonym a 
zm arłym , wyprowadzi! także powód złego zam iaru, dla odebrania 
życia Pawłowi K ufie ; uznał oskarżonego za winnego zbrodni mor­
derstw a i wedlo przepisów praw a, skazał go na karę śmierci przez 
powieszenie.

Kończąc to spraw ozdanie, nie możemy z drugiej strony po­
wstrzymać się od uwagi i zdziw ienia, jak  człowiek taki, ja k  P a ­
weł Kufa, znienawidzony od wszystkich więźniów i dozorców na 
którego grób tyle się złorzeczeń i zarzutów posypało, m óg ł'pod  
okiem sądu przez tak  d ługi czas dopuszczać się samowoli i nadużyć 
wbrew instrukcyi więziennej i ustawie państwowej z dnia 15 . listo­
pada 1867  r., pomimo iż jeden z sędziów był komisarzem wię­
ziennym, który oczywiście jako tak i, powinion by ł mieć baczne oko 
na  wszystkie czynności, na jego rządy gubernatorskie (bo go gu­
bernatorem  nazywali więźniowie) na jego rubaszne, samowolne i 
opryskliwe postępowaniu, zwłaszcza że naw et w zarządzie ekonomicz­
nym podejrzywano go o nierzetelność! Ja k  można było takiego 
człowieka protegować i obdarzać go ślepem zaufaniem ?

Ostatnie wiadomości.
P r a g a  26. sierpnia. Pomiędzy pierwszemi 9cioma pe- 

tycyami na przedwczorajszem (trzeciem) posiedzeniu sejmu 
prazkiego, znajduje się 9 petycyj o rozdział co do języka 
politechniki prazkiej. Rozdzielone zostały następujące prze­
dłożenia rządowe: projekt do ustawy, w którym zmieniają 
się postanowienia porządku wyborczego (do sejmu) dla Czech 
o wykluczenie od prawa wyboru, projekt do ustaw" zawiera­
jący postanowienia dla takich wypadków", w których po­
słowie krajowi skazani są na jakąś k a r ę , albo obecnie 
znajdują się w śledztwie; nakoniec projekt do ustawy wzglę­
dem zniesienia prawa co do przymusu językowego.

Prezydent zawiadamia Izbę o rezultatach wyborów do 
Wydziału budżetowego , jak też i o tern, że zamiast pana 
Riegera pełnić będzie urząd gospodarza sejmowego dr. Cor­
ner. (Posiedzenie trwa dalej).

Jak słychać, oświadczenie Czechów względem ich wystą­
pienia z sejmu, traktowanem być ma j a k  k a ż d a  i n n a  
s p r a w a  ze strony prezydyum.

Pan minister Hasner odjechał wczoraj wieczór do W ie­
dnia.

O wystąpieniu Czechów' z sejmu prazkiego piszą „Naro- 
dne L isty": Czescy posłowie otrzymali mandaty nie dla inne­
go jak teraźniejszego Sejmu krajowego ; nie uważają go oni 
na tyle zdolnym, iżby w ręce jego złożyć mogłi swoje man­
daty, nie chcą też również zgromadzonym posłom niemieckim 
zepsuć przyjemności, odebrania posłom czeskim ich man­
datów

P e s z t  26. sierpnia. Cesarz sankeyonował ustawę woj­
skowy, która tez zaraz po zebrauiu się sejmu peszteńskiego 
zostanie ogłoszoną. Tymczasem wezwane będą magistraty 
do pokończenia swych prac przedwstępnych w sprawie re- 
krutacyi.

B e r l i n  26. sierpnia. Wczoraj zmarła tu znana au­
torka pani Charlotte Birch-Pfeifer.

P a r y ż  26. sierpnia. Nadto rozpowszechnioną pogłoską, 
jakoby Rosya i Anglia stawiały projekta ogólnego rozbrojenia, 
orzekają strony kompetentne jako przedwczesną.

L o n d y n 26. sierpnia. Rozwiązanie parlamentu nastąpi 
9. listopada, otwarcie zaś około 10. grudnia.



Cennik g ie łd y  p ienięż. i tow ar, we Lwowie
dnia 27. sierpnia 1868.

Akcye kolei gal. Kar. Lndw. po 200 zlr. m . k . ......................
lwow. czerń, po 200 zlr. w. a. s r . ......................

” ” banku hypot. gal. po 200 zlr. 40°/o ......................
„ papier. czerlańskiejpo200zlr. w. a . ......................

L isty  zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k. f g .................
„ „ .  » w w. a.J i; 2 . .......................
r banku hypot galie. . \  g ..........................

Obligi indemnizacyjne galic...................................................
„ „ WX. K rak o w sk ieg o ........................
„ „ Ksie.stwa Bukowiń.............................
r pożyczki głodowej z r. 1866 ................................
„ kol. gal. Karl. Lud. I. E m i s s y i ...........................
» » v V » U .  » ..............................................

lwowsko-czern. 1. „ .....................................: : » n .  ..............................
Dukat h o le n d e rsk i...............................................................
Dukat c e s a r s k i .....................................................................
Napoleond’ox . .................................................................
Bubel srebrny r o s y j s k i ......................................................

„ papierowy rosyjski  .....................................
Banknoty polskie za IDO zł, p o lsk ic h ................................
Talar pruski s r e b r n y ..........................................................
Pruskie bilety kasowe .....................................................
Pótiinperyał r o s y j s k i ...........................................................
S r e b r o .........................................   • •

Rzepak korzec 150 f. notto 8, rzepak loO f. netto 
(Sioń ab dworzec czerniowiecki.

Płacą 
z łrfjk r

Żądaj, 
złr. ] kr

208] 50 209 25
188(25 189 50
— 71 50
-- -- —.

78 10 78 60
74 40 74 90
86
66

40
55

87 -

—

100 50 101 50
-- -- -- - —

8800 89 25
- -- — —

— -- — — i
5 38 5 42
5 42 5 46
941 9 22
l|74 1 78
1 54 1 55

— — —
.— — . — — .

1 68 1 69
9 35 9 43

112 25 113 50
8.20 zł. , wr ze-

Metaliki

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 27. sierpna.

z procent, z ruaja i listopada
5°/0 Pożyczka narodowa 
Losy pożyczki z roku 1860 
Akcye banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn 10 funtów szterlingów
Srebro ....................................
Dukat pojedynczy . . . .

zlr.
~%8

58
62
88

728
210
114
112

5

kr.

20
25
90

90
70
75
46

Gospodarstwo i handel.
—  Odes. W iest. następujące podaje rezultata żniw w o- 

kręgu odeskim. W  bliższych okolicach pszenica wyda tylko 
poiowę plonu, ale za to gatunek jej jest wyborowy. Z jarych 
zbóż gryka wyda średni plon pięknego ziarna; arnautka tak  co 
do gatunku jak  i ilości pięknie się obrodziła; żyto, jęczmień 
i owies nie wydadzą nawet średniego zbioru. Len w Besarabji 
nieudał się, a w gubernji ekaterynosławskiej wyda średnie zbio­
ry. Kukurudza wygląda w Besarabji bardzo pięknie, ale ponie­
waż zeszła późno, może ucierpieć od jesiennych chłodów. Z po- 
wiatu kijowskiego piszą do Kijewl. Nadszedł czas żniwa; wszy­
stko co tylko żyje, żabrało się do sierpa lub kosy. Urodzaj

w okolicach blizkich Kijowa jest średni; żyto w ogóle piękne, 
a na nizkich i mokrawych gruntach bardzo nawet piękne; 
pszenicę koszą prawie wszędzie; późny owies o wiele lepszy od 
wczesnego; wschody gryki są nie zle, jeśli tylko do jej zebrania 
z pola nie będzie mrozów, jeden tylko jęczmień zaledwie po­
wróci wysiane ziarno.

—  Ponieważ księgosusz w Czechach (powiat brodzki), 
w Majdanie nowym (powiat Kamionka strum iłowa), w Zaka­
m arze (powiat Żloczowski) i w Katarzyńeu i Nowej wsi (po­
wiat rudecki) wybuchł, polecono c. k. starostwom powiatowym 
w celu rychłego stłumienia uamienionej zarazy użyć wszelkich 
środków ustawami i iustrukcyami przepisanych.

Przyjechal i  do L w ow a.
Dnia 26. sierpnia.

I ' ‘ • •

PP. Piotrowski Hon. z Rosyi, Antoniewicz Kaj. z Winogrodu, Czaj­
kowski Hip. z Bobrki, Sahaydakowski Prane, i Tib. z ZazulinieO, Tittin- 
ger Ant. z Czerniowiec, Dunka Bajo Long, z Waszkoutz, Kamiński Ig n .  
dr. praw poseł z Stanisławowa, Nęciński Wal. z Chlebowiec świrskich, 
Brylski Woje. burmistz z Przemyślan.

X
X
X
X

iX
XI
8
f i

SI. M I T  T  I O  ,
w hotelu angielskim poleca rękawiczki glansowane: 

paryzkie stebnowane para 1 złr. 60  ct. , męzkie z wyszyciem 95 c t . , 
damskie z wyszyciem 85 ct., damskie z wyszyciem dwuguziczkowe 95 c t . , 
duńskie męzkie 1 złr., duńskie damskie 9 0  ct., duńskie damskie dwugu­

ziczkowe 1 zlr.; sarnie 1 zlr. 20  ct.
K R A W A T K I i SZALIKIE jedwabne (najmodniejsze) szt. od 10 ct. do 2 zlr. 
KOŁNIERŻYKI stojące i wykładane , TORBY PODRÓŻNE, szt. od 3 zlr. 
do 10 złr., TORBECZKI DAMSKIE RĘCZNE (najmodniejsze) szt. od 60 
ct. do 5 z lr., ZABAWKI DZIECINNE szt. od 10 ct. do 10 zlr., 

PERFUMY, MYDEŁKA i WODA KOLOŃSKA, 
PORCELANA toaletowo szt. od 10 ct. do 10 zlr., POUGILABESY, Szczotki, 
szczoteczki do zębów, grzebieni, laski, scyzoryki, nożyczki, cygarniczki 

piankowo i t. d. i t. d.
WINA W Ę G IER SK IE , z piwnicy F. K. Karczmarskiego w Krakowie, 

butelka po 50  ct., 70 ct. i 1 zlr.
Wszelkie zlecenia z prowincyi uskuteczniani jak najrychlej. Przy zamówie­

niu rękawiczek proszę o podanie N. i koloru. 837 1 2
M. Mittig.

X

X
X
X
X
Xs
X

Zapraszamy do przedpłaty I <t0WĘŁ 
Z dniem  31. sierpnia 1868 zacznie

wychodzić w  Sanoltii

dwutygodnik polityczny p. t.

REFORMA,
w zeszytach obejmujących -  arkuszy druku.

P r e n u m e r a t a
wynosi z przesyłką pocztową rocznie . 4 złr. w.a.

„ „ „ półrocznie 2 „ „
„ „ „ kwartalnie 1 „ „

Przesyłki i listy przyjmuje się tylko frankowane, pod adresami. Do
W ydawnictwa „Reform y" w Sanoku. 822 4 4

Nagrodzony złotym 
Medalem

przez szkole farmaceutów w Paryżu 
w 1860

U O U  EUR
COIlDRONcoHEEWTMh

Ł i k w o r  smołowy 
zgj^ izczon y  p . Criiyot
jest jedyną preparatym przyjętym w szpitalach 
francuzkjeh, belgijskich i hiszpańskich do przy­
gotowania w j e d n e j  c h w i l i  z o z n a c z e ­

n i e m  d o z y  WODY SMOŁOWEJ 
(dwie łyżki stołowe llkworu do litr u 

wody, albo łyżeczka od kaw y do szklanki.) 
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy­
wrócenia n o r m a l n e g o  s t a n u  b ł o n o m  
ś l u z o w y m ,  l e c z y  p ł u c a  ( br onchos )  
i d o l e g l i w o ś c i  k a t a r a l n e  p ę c h e r z a  

S k ł a d  w Paryżu w aptece 1. Ouyot 
ulica Francs-Bourgeouis, 17; we L w o w i e  
w aptece P. Mikolasza, w K r ak o w i e_ w aptecel 
P. Miczyńskiego 5oo- -!>-i

Machiąwel la
Rozprawa o księciu, po raz pierwszy spolszczone.

Jest to najważniejszo, najsławniejsze 
i najgruntowniejsze pismo o polityce, ja- 
kio od wynalezienia druku wyszło.

Biedny Polaku , zamglony R usinie, 
nieszczęśliwy Litw inie! te raz , gdy macie 
książkę gotową, uczcie sic pilnie tej umie­
jętności, która wam jest najbardziej po­
trzebną. 833 2

Cena 1 z l r . ; sprzedaje się we Lwo­
wie, w sklopio p. Jana Kleina (w rynku).

P r o m e s y  z r.
któremi 200.000

p * “  już w  d . 1. W rze śn ia

po 2 zlr.

zlr.
1S68 wy­

grać można
i 50 c., tudzież 50 c. za stę- 

pcl —• na 10 sztuk 1 w dodatku.
812 3 —3 są do nabycia u 

VOELKERA ic Conip. w Wiedniu, 
Kolowratring 4.

Opłatne przesyłki wykazów wygranych 30 
c. — Polecenia za pobraniem całej na- 

leżytości nio mogą być wypłacone.

Filia c. k, upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
w  t* EL w  o  w  a e

podaje do publicznej iciadowości, is
od I . l i s t o p a d a  1  ̂ O dpocząw szy  stopą °|0 z 3 ^  na 4 °|0 podwyższyła,

f tone A S Y G M T Y  KAS OWE
x  N d n i o w e m  w yp ow ied zen iem  wydaje i źe w  s z e l k i e

jej w obiegu znajdujące się ASYGHAT1T KASOW E
od p o w y ż s z e g o  dn i a  p o c z ą w s z y ,  517-20?

po 1 od I O O  i za 8 d i i i o w e i u  w y p o w i e d z e n i e m
oprocentowane są. _____________________

K-vm^ ^m jłs te s -smssx3aassaa^i!Si

Można dostać w aptyce P. Mikolasza.

W  aptece P a Kogg na ulicy Casliglione N° 2 w Paryżu (Zaszczytna wzmianka), 

ze świeżej w ątroby stokfiszu

pj'zeeiw : słabościom plucow ym , reum alyzm om , skrofu­
łom i lym fatycznym  słabościom , liszaiom, gruczołom , 
konsum pcyi i wątłem u organizmowi u dzieci, wycieńcze­
niu  i ogólnem u osłabieniu u  kobiet, etc.

W ycięgi z R aportu czytanego w paryzkiej akadem ii 
medycznej dnia 23. G rudnia 1854.

1° N aturalny  tran  ze świeżej w ątroby stokfiszu jest 
praw ie bezbarw ny.

2° Sm ak jego łagodny, pozbawiony cierpkości.
3° Zapach ma podobny do świeżej ryby.
4° T ran  zwyczajnie sprzedawany jest b runa tny  nicprzy- 

flakonach i pólflakonach form atu obocznie przedstawionego 
W  Paryżu u P* Hogg ; w K rólestw ie, w W arszaw ie, w 
W  K rakow ie w aptece P* B runo Miczyńskiego.

R ozpraw a o tran ie  z w ątroby stokfiszu

FHOGG
jem nej woni, sm ak ma cierpki i kwaśny dla tego źe i le  
jest przygotowany alho te ł  źe w yrabiają go ze starej 
cuchnącej w ątroby stokfiszu.

(DUCHAMPS d’Avallon.) 
W yciąg z raportu  P a Lesueur Naczelnika robot che­

micznych przy fakultecie medycznym  w Paryżu.
T ran  bezbarw ny P* Hogg zawiera w  sobie praw ie 

dwa razy więcej skutecznych pierwiastków ja k  zwyczajnie 
sprzedaw ane w handlu trany ciem no-b runatne  jak  ró ­
wnież pozbawiony jest nieprzyjem nego smaku i woni. 

Sprzedaje się on n ie inaczej ja k  we trzechściennych 
po 8 i po 4 franki. 4
Składzie m ateryałów  aptecznych P* Gallego.

P* Hogg znajduje się u au to ra , cena trzy franki.

i

o

' o

Można dostać w aptyce P. Mikolasza. 523-13

Bióro spedycyjne 
AUGUSTA SCHEŁl ENBERGA

we LW O W IE,
przyjmuje przesyłki towarów, mebli i innych 
elektów’ przesiedlenia ku dalszemu trans­
portowaniu we wszystkich kierunkach w  kra­
ju i za granicą, licząc jak najtańszą pro- 
wizye, uskutecznia również dowóz i przy­
wóz do tutejszych dworców kolei i napo wrót.

W ażne dla przedsi^- 
biorców  i<> wli

Prawdziwy angielski Portland Cement, 
Grodziecki Portland Cement,
Koman Cement,

każdeg-ó czasu świeży w całych i w pół beczkach po cenach 
jak najtańszych nabyć można, u

Augusta Schelienberga,
824 4 4 we LWOWIE.
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AJENCJA
..Czasie4, „Dziuń, lwow.44 i 
wiol u innych dzienników 

krajowych i zagra­
niczny cli ;

oraz koncesjonowane bióro do 
przyjmowania inserat i pośrednic­
twa wizowania paszportów za 

granicę

A. J. Piątkowskiego
we Lwowie, przy placu katedralnym 

pod liczba 81.
przyjmuje wszelkie prenumeraty i 
inseraty na wychodzące w całej Eu­
ropie czasopisma, oraz zawiadomienia 
i ogłoszenia do dzienników, sprzedaży 
lub kupua realności, ziemiopłodów i 
t. p. jako toż obstalunki na winiety i 
bilety wizytowo, adresy i wszelkie ro-, 
boty litograficzne, i drukarskie, jako 
to ; dzieła, broszurki, rejestra gospo-, 
darcze, leśnictwa, plakaty, kartki po-, 
grzobowe i t. d. Wzory wyż wymie­
nione można każdego czasu przejrzyć 
w ajencyi. ' 248-7-?

Oraz przyjmuje prenumeratę na 
,,P rzeg ląd  po lsk i“ wychodzący w 
Krakowie, kwartalnie zlr. 3, półro­
cznie zlr. 6, całorocznie zlr. 12., tu­
dzież na

„ S T R Z E C H Ę "
obejmującą 13 zeszytów; prenumerata 
roczna z premią (koloryt) zlr, 7 ct. 
80, pojedyncze zeszyty po 6 0  et.
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